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DOBEK 0OROG 
POMOSTEM ŁĄCZĄCYM 
MiASTA BE YSIĄ 


ŚWIĘTO MORZA. Trady- 
cyjne, doroczne Święto Mo- 
rza w Gdyni rozpoczęło się 
dejtladą oddziałów maryna- 
rzy, piechoty morskiej i 
artylerii nadbrzeżnej. Defi- 
ladę przyjmowali przedsta- 
wiciele Partii i _ Rządu 
z Bolestawem Bierutem i 
Marszałkiem Rokoszowskim 
na czele. Po defiladzie od- 
byt się przegląd okrętów 
Polskiej Marynarki Wo- 
jennej. (Zdj: S. Sprudin) 


SPOTKANIE. Dwustu ar- 
chitektów z 26 krajów spot- 
kało się w Warszawie, by 
podzielić się dośwładczenia- 
mt odbudowy miast ze zni- 
szczeń wojennych. Po czte- 
rodniowych obradach go- 
ście zwiedzili ciekawsze re- 
jony naszego kraju zapoz- 
nając się z postępem | roz- 
machem rozbudowy oraz z 
zabytkami polskiej archi- 
tektury narodowej. (Zdj. 
W. Leśniewicz, H. Makare- 
wez, O. Samucewicz, K. 
Szczeciński, R. Wionczek) 


PRZED ROZRUCHEM. 
Wielki piec w hucie imie- 
nia Lenina — jeden z naj- 
bardziej nowoczesnych i 
największych pieców euro- 
pejskiego hutnictwa — jest 
już zbudowany. Trwają 
ostatnie prace  wykończe- 
niowe. Wkrótce wielkie io- 
ści rudy zamienią się w 
cenną  surówkę | żeliwną. 
(Zdjęcta: H. Makarewicz) 


GORĄCE DNI. W całej 
Polsce słynna już stała się 
wielka ofensywa budowla- 
na, która przeobraża Li- 
blin, przygotowujący się 
do uczczenia dziesięciolecia 
Polski Ludowej. Do Lubli- 
na pospieszyły w sukurs 
najlepsze brygady | war- 
szawskich budo! ch, 
(Zdjęcia: S.  Sławkowski) 


DROGA. Mieszkańcy Haj- 
nówki w województwie bia- 
łostocktm postanowili dla 
uczczenia dziesięciolecia 
zbudować 18 kilometrów 
drogi, która skróci o 40 ki- 
lometrów połączenie z Bia- 
łymstokiem. Hasło tego 
„Czynu drogowego" podję- 
ło już w całej Polsce 
dziesiątki tysięcy chłopów. 
tzdjęcia: 5. Sławkowskt) 


BPatrzec 
na Kronikę... 


TEMATY KRONIKI: Zaćmie- 
nie. Święto Morza. Spotkanie 
(architektów z 26 krajów). 


błałostockich). Zwyciężyły „Ja- 
skółki" (zawody szybowcowe 
w Lesznie). ZE ŚWIATA: Fran- 
cja (XIII Zjazd Komunistycz- 
nej Partii Francji), Szwajca- 
ria (wręczenie — Chaplinowi 
Międzynarodowej Nagrody Po- 
koju) 


tym podwójnym nu- 

merze Polskiej Kro- 

niki Filmowej było- 
by podwójnie wiele do 
powiedzenia. Z _ braku 
miejsca  ograniczymy się 
do jednej sprawy. 

Nawet tak ciekawy i 
bardzo interesująco zro- 
biony temat jak zaćmienie 
słońca (przy którym pra- 
cowała cała stawka opera- 
torów PKF) nie przyćmił 
pozostałego materiału. 

Śledząc od dawna z u- 
wagą zdjęcia dotyczące 
wielkiego przemysłu, do- 
chodzimy do wniosku, że 
właśnie Kronika jest jak- 
by stworzona do podejmo- 
wania tego rodzaju tema- 
tów. Takie wiadomości, 
jak uruchomienie wielkie- 
go pieca w hucie im. Le- 
nina — to w gazecie naj- 
częściej uroczysta  wiado- 
mość umieszczana na czo- 
łowych miejscach, ale wia- 
domość, 


to w Kronice. Nawet naj- 
większy malkontent oglą- 
dając gigantyczną pano- 
ramę jednego z najnowo- 
cześniejszych i najwięk- 
szych pieców europejskie- 
go hutnictwa nie pozosta- 
nie obojętny. 

Kronika nie musi więc 
szukać Koniecznie tzw. 
„michałków*. Niech nam 
pokazuję w sposób suge- 
stywny i atrakcyj- 
ny te właśnie „nudne* w 
gazecie tematy, bo to jest 
jej najwłaściwsze powo- 
łanie. 

Nie znaczy to oczywi- 
ście, abyśmy chcieli ogra- 
niczać PKF wyłącznie do 
tematyki produkcyjnej. Pi- 
szemy to po prostu dlate- 
go, że właśnie umieszczo- 


„Przed rozruchem" wy- 
warł na nas wielkie wra- 
żenie, i dopiero teraz — a 
nie po przeczytaniu o tym 
wielu wiadomości w _pis- 
mach — wiemy co to na- 
prawdę znaczy „wielki 
piec", duma polskiej me- 
talurgii. 

Z przyjemnością notuje- 
my również, że i z tema- 
tami o wsi zaczyna sobie 
dawać radę ruchliwa Kro- 
nika. Świadczy o tym 
krótki reportaż o „czynie 
drogowym* _— białostockich 
chłopów. (Boh, W.) 


Śląscy filmowcy-amatorzy 


Amatorski Klub Filmo- 
wy Wojewódzkiego Domu 
Kultury w  Stalinogrodzie 
istnieje już od 6 lat. Klub 
powstał z inicjatywy gru- 
py  stalinogrodzkich — fil- 
mowców - amatorów, . przy 
poparciu KW PZPR w 
Stalinogrodzie. Początkowo 
klub borykać się musiał 
z wielu trudnościami, od 
pewnego czasu jednak o- 
toczony został opieką 
Centralnego Urzędu Kine- 
matografii i stał się wzo- 
rem dla innych tego ro- 
dzaju klubów, które po- 
wstały już lub powstają 
w innych miastach Pol- 
ski. 

W okresie swej sześcio- 
letniej działalności — fil- 
mowcy-amatorzy ze Sta- 
linogrodu zrealizowali wie- 
le filmów; między in- 
nymi pełnometrażowy film 
dokumentalny Śląsk, etiu- 
dę fabularną Reportaż 
spod szubienicy, filmy tu- 

- krajoznawcze: 
Obiektywem po__ Istebnej, 
Szlakiem uroczej Brdy, 
film o Pałacu Młodzieży 
w __ Stalinogrodzie, film 
sportowy Sezon na Tor- 
kacie i wiele innych. 

Ostatnio z okazji XII 
sesji. Rady Kultury i 
Sztuki, która odbyła się 
w Stalinogrodzie  filmow- 
cy-amatorzy zaprezentowa- 
li swoje filmy Sląsk i 
Reportaż spod szubienicy. 
Oba filmy wzbudziły duże 
zainteresowanie wśród u- 


Kło już wie, że... 


„(jw realizacji znajdują 
się kolejne dwa numery 
kwartalnika popularno- 
oświatowego pt. Czy wie- 
cie, że..? Do numeru 1/54 
ukończono już temat Pra- 
„cowita iskra, w którym 
jest mowa o  elektrycz- 
nym cięciu metali. Dalsze 
tematy są już w opraco- 
waniu. Numer 2/54 za- 
wierać będzie trzy tema- 
ty: Chirurgia drzew owo- 
cowych, , Józef Naroński 
(film o polskim naukow- 
cu XVII wieku) i Trans- 
port drewna w górach. 

„skierowano do produk- 
cji następny, drugi numer 
tegorocznego Przeglądu 
Kulturalnego, w skład 
którego wejdą trzy tema- 
ty; Mistrz portretu (o ar- 
tyście malarzu Rodakow- 
skim), Biblioteka  zdoby- 
wa czytelników (film o bi- 
bliotece łódzkiej im. Wa- 
ryńskiego) i Z wizytą w 


Racocie (film o chórze 
świetlicowym). 
„Wytwórnia Filmów 


Oświatowych przystąpiła 
do realizacji. kilkunastu 
nowych filmów _ popular- 
no-oświatowych, _ instruk- 
tażowych i szkolnych. W 
dziale filmów  populamo- 
oświatowych _ znajdujemy 
między innymi takie ty- 
tuły:  Aklimatyzacja roś- 
"lin (film o _ doświadcze- 
niach prowadzonych nad 
przystosowaniem do życia 
roślin w innych warun- 
kach klimatycznych), Bio- 
logia kwiatów, Zwiedzając 
galerię obrazów (film o 
technice rekonstrukcji ji 
konserwacji malarskich 
dzieł sztuki). 


uż klika tygodni wcześniej przybyły na 
J Suwalszczyznę specjalne ekspedycje  pol- 
skich uczonych i rozłożyły obozowiska, przy- 
gotowując się do badań naukowych podczas zać- 
mienia słońca." Jędna z qrup Polskiej: Akademii 
Nauk ulokowała się w Trakiszkach, Studenci astro- 
nomii przygotowali aparaty badawcze, m. in. 
chronokinematograf, spe- 
cjalny aparat do _ filmo- 
wania słońca. Ekipa wro- 
cławska rozlokowała się 
w Wiżajnach. z 
Trwają ostatnie przy- | 
gotowania wielkiego spe- 
ktografu do badania wid- 
mia korony słonecznej... 
Za chwilę — początek 
zaćmienia, czas rozpoczy- 
nać obserwacje. By u- 
możliwie naukowcom do- 
brą obserwację, oddano 
do Ich dyspozycji spe- | 
cjalne samoloty. Trzeba 
naładować aparaty tleno- 
we, bo lot odbędzie się 
wysoko. Kurtki futrzane zabezpieczą przed mro- 
zem. 
Po starcie samolot wznosi się na wysokość 
przeszło pięciu kilometrów. 
Trwają pomiary i obserwacje, do których 
przygotowywano się przez długie miesiące. Księ- 
życ coraz głębiej nasuwa się na tarczę słońca — 


każda minuta jest drogocenna. Już prawie trze- 
cia część tarczy jest przysłonięta. Grupa kra- 
kowskich lekarzy przeprowadza badania nad 
wpływem zaćmienia na tak zwane kłaczkowanie 
krwi ludzkiej. 

W kilku punktach rozlokowały się specjalne 
ekipy, które obserwować będą zachowanie się 
ptaków i zwierząt. 

Jest godzina 13.30 — tarcza słoneczna zakry- 
ta do połowy. 


Krowy zachowały się. można powiedzieć, rze- 
czowo — masowo udały się do obory. Ściemnia 
się — widocznie czas do domu. Gęsi też pośpie- 
szyły na kolację. Natomiast kilka krów o żelaz- 


ZACMIENIE 


POLSKIE FILMY 


na VIII Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym 
w Karlovych Varach 


nych nerwach wytrwało mężnie na pastwisku. Ko- 
qut musiał tego dnia wykonać podwójną normę 
wieczornego piania... Ptaki zaczęły się przygoto- 
wywać do snu. 

No, a koło godziny drugiej — Jak Polska dłu- 
ga i szeroka wszyscy patrzyli w słońce przez 
okopcone szkiełka. Nie wszyscy lednak i nie 
wszędzie mogli obserwo- 
wać efekt pełnego zaćmie- 
nia. W Warszawie widzi 
liśmy słońce przysłonięte 
w 95 procentach. Ale i 
to wystarczyło, żeby na 
warszawskiej plaży zrobił 
ię zupełnie wieczorny 
chłód. A tu oto jegomość 
o usposobieniu bardzo 
>raktycznym: wzięło się 
zawał szyby i Już jest 
interes („po złotemu, po 
złotemu” — ale koło dru- 
glej — już po dwa złote 
<awałek). 

Cała Warszawa patrzy 
w słońce, a słońca co- 
raz mniej. Mieszkańcy domów wyleqli na balko- 
ny. na dachy... a słońca coraz mniej. Na kilka 
minut zamarł ruch uliczny — motorniczy i kie- 
rowcy też mają prawo do słońca. Obserwują zać- 
mienie słońca załogi ratowników, pracujące przy 
wydobywaniu wraku na morzu. Hutnicy śląscy 
patrząc w kipiącą stal umieją określić jej ter:pe- 


raturę, a Jak tam ze słońcem! Prędzej. prędzej. 
żeby nam sta! nie wykipiała z garnków... 

Jest godzina 13.57. Przenosimy się z powro- 
tem na Suwalszczyznę, by tutaj wraz z naszymi 
naukowcami obserwować najpiękniejszy, rzadki 
efekt pełnego zaćmienia. Godzina 13.58 — ostatnia 
minuta, ostatnie błyski słońca — w środku dnia 
rozciąga się ciemna noc... i oto — słynna płomieni- 
sta korona słoneczna, możliwa do zaobserwowa- 
nia w tej tylko chwili. Nie minęły dwie minuty 


MIKOŁAJ KOPERNIK 


„i WIETNAM W RYSUNKACH ALEKSANDRA 
KOBZDEJA. KOLEJARSKIE SŁOWO, IGRZYSKA 
W KRYNICY, BAŚŃ O JANOSIKU, oraz poza kon- 
kursem: CELULOZA, MINIATURY KODEKSU BEHE- 
MA i KOZIOŁECZEK 


i już rąbek słońca ukazał się z przeciwnej stro- 
ny. Reportaż z następnego zaćmienia pokażemy 
widzom Kroniki za kilkaset lat. 

(Wą tekstu komentarza PKF). 


ż 3 


Na zdjęciu — aktorka Kinayo Tanaka w roli, głów- 
nej w filmie reżysera Kenji Mizogushi pt. Życie 
O'Haru. „Fabuła filmu — pisał publicysta francuski 
Jean Thevenot — to historia japońskiej Moll Flanders, 
opowiedziana w tonie okrutnej krytyki społecznej 
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i obyczajowej Maupassanta. Film 'ten pozostanie do- 
kumentem oskarżającym cynizm, obłudę i przesądy 
Japonii samurajów.* Życie O'Haru — był jednym 
z pierwszych postępowych filmów japońskich, który 
w 1952 r. ukazał się na ekranach kin europejskich: 


Film jednego z najwybitniejszych 
dziewiętnastowiecznego nowelisty | 


A 


RO A „a 
realistycznej 
kobiet 


szkoły 
w Tokio 60 


reżyserow 
ukazuje życie 


japońskiej Tadashi Imai pt. LOSY KOBIET jest oparty na 


« radni i. 


trzech opowiadaniach 


lat temu. Na zdjęciu — scena ze środkowej noweli pt. OSTATNI DZIEŃ ROKU 


JED NAK 


ŻYJ 


E MY 


KILKA SŁÓW O NIEZALEŻN 


achodnio - europejska 

prasa filmowa poświę- 

ca wiele miejsca r 

listycznym filmom je 

pońskim, które okaza- 
ły się największą rewelacją w 
historii sztuki filmowej ostat- 
nich lat. Dziwne jest tylko to, 
że produkcja japońska — ilo- 
ściawo ogromna — była do- 
tychczas zupełnie nieznana w 
Europie. Wielu twórców filmo- 
wych i publicystów zadawało s0- 
bie pytanie, w jaki sposób w 
kraju, mającym zorganizowany 
rynek filmowy i produkcję pad- 
porządkowaną wielkim koncer- 
nom przemysłowym, mogła po- 
wstać i rozwinąć się niezależna 


realistyczna 

Spotkanie z 

kinematografii japońskiej na f 
stiwalu w Cannes wyjaśniło 


wiele spraw i pozwoliło zrozu- 
mieć ię specyficzną sytuację, 
która umożliwiła rozwój nieza- 
leżnej produkcji filmowej. 


KONCERNY PRZEGRYWAJĄ 

Japonia produkuje około 300 
filmów rocznie. Pięć wielkich 
trustów filmowych, tak zwana 
„wielka piątka”, od dawna rea- 
lizuje filmy seryjne, starając się 


kosztem ich jakości zaspokoić 
potrzeby rynku. „Wielka pią 
ka", która ma tylko czę 


kin w dużych miastach, musi 
liczyć się z konkurencją innych 
kin i nie może dyktować reper- 
tuaru, tak jak na przykład ro- 
bią to koncerny filmowe w za- 
chodniej Europie. 

W, ciągu ostatnich lat kina 
japońskie starając się przyciąg- 
nąć widza zaczęły zmieniać 
program dwa lub trzy razy w 
tygodniu. Powstało więc olbrzy- 
mie zapotrzebowanie na filmy, 
konieczność wyświetlania około 
600 tytułów rocznie. Filmy za- 
graniczne pokrywają zaledwie 
połowę tego zapotrzebowania, a 
wielkie wytwórnie japońskie z 


trudem mogą wyprodukować 
800 pozycji. Co więcej, pośpiew: 
nie realizowane filmy mają © 
raz mni! ze powodzenie i. wie- 
lu właścicieli niezależnych kin 
niechętnie je wyświetla. 


W tej Sytuacji niezależna 
produkcja, nastawiona na ja- 
kość a nie na ilość — miała za- 
pewniony rynek zbytu i powo- 
dzenie wśród publiczności, zni 
chęconej tondetą rodzimej i 
amerykańskiej produkcji. 


POWSTAJE SPÓŁDZIELNIA 


Postępowj filmowcy japońscy 
w pierwszych latach po wojnie 
pracowali dła wytwórni „wiel- 
kiej piątki”. Byli ograniczeni 
wymaganiami producentów i 
musieli prowadzić stałą walkę o 
prawo do realizacji filmów od- 
biegających od schematów przy- 
jętych w „fabrykach snów". 

W 1949 r. wielkie: wytwórnie 
zaczęły zwalniać postępowych 
reżyserów i  bojkotować ich 
działalność. Wielu reżyserów, 
scenarzystów i operatorów zn. 
lazło się w pierwszej chwili w 
beznadziejnej sytuacji: bez 
ateliers, bez sprzętu i bez żad- 
nych możliwości finansowych. 

1 wtedy właśnie rozpoczęły 
się próby realizacji filmów' nie- 
zależnych, produkowanych po- 
za wytwórniami „wielkiej piąt- 

Warto tu 
w 
kilku słowach 
historię powsta- 
nia jednego z 
naj ciekawszych 
filmów pod ty- 
tułem: A jednak 
żyjemy. Zespół 
filmowców z re- 
żyserem  Takeo 
Itoh  zorganizo- 
wał zbiórkę pie- 
niężną na rea- 
lizację filmu. 
Ogłoszono apel 
do publiczności. 
Zbieranc jeny 


ki 
opowiedzieć 


na 
na występy, 
imprez przeznaczali na produk- 
cję filmu. 

Na apel 


ście 
łącznie 
kosztował 
Cały 
cował 
mał 
wówczas, 


niany film przyniónł 
ży sukces fil 

Pieniądze 
wszechniania 


założenie 
ni 
między 


ulicach. Aktorzy wyjeżd 


tysięcy , osób, 
3.500.000 


personel 
bezinteresownie i 
wynagrodzenie 


spółdzielczej 
filmowej, 
innymi 


FILMIE JAPONSKIM * 


a)i 
tych 


a dochody z 


odezwało się trzyna- 
ysyłając 
jenów  (lilm 
milionów jenów). 
techniczny praz 
otrzy- 

dopiero 
rozpowszech- 
także du- 
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kiedy 


ISOWJ. 
jobyte z  rozpo- 
filmu umożliwiły 
wytwór- 


któ 


filmy już 


głośne na całym świecie: Bitwa 


o 


Okinawę, 


Piloci-samobójcy, 


Losy kobiet | Hiroszima. 


Inna wytwórnia 


Shin Se 


ki powstała wokół niezależnego 


przedsiębiorstwa wynajmu - fil- 
mów, założonego po wojnie 
dla rozpowszechniania filmów 
radzieckich i mającego do dys- 


pozycji około 1.300 kim. 


FILMY 


NA ZAMÓWIENIE SPOŁECZNE 


Niektóre 


wstawały bezpośrednio na 
społeczel 
ducentem Dzieci Hi 


mówienie 


i 


lilmy japońskie po- 


stwa. _ Pro- 
szimy. byli 
mieszkańcy  Hi- 
roszimy, którzy 
pragnęli, _ aby 
świat poznał 
tragedięich mia- 
sta. Film Hiro» 
szima zamówił 
związek nauczy- 
cieli (jeden z 
n a j liczniejszych 
związków japoń- 
skich, liczących 
400.000 — człon- 
ków). który ze- 
brał  wstrząsa- 
jące materiały 
Związek  rozpi 
sał ankietę w 


wśród dzieci, które prze- 
Hiroszi 


szkoła: 
żyły bombardow 
Wspomnienia 
podstawą 
Także inne 
we nawiązał 
leżnymi twór: 
Zwią r 
wych finansował film 
ny rower, gównicy zebrali pie- 
niądze na realizację filmu Ży* 
cie górników. Składki bardzo 
żle opłacanych robotników były 
ajbardziej  wzruszającym _do- 
wodem _ zainteresowania  pro- 
stych ludzi sztuką filmową, do- 
wodem ofiarności  społeczeń- 
stwa pragnącego pomóc tym 
filmowcom, którzy zdecydowali 
się walczyć o odowy film 
japoński. 

Sukcesy kraju, 
powodzenie filmów japońskich 
granicą — sprawiły to, że 
bitni aktorzy, operatorzy i 
ownicy techniczni zaczęli 
popierać filmy niezależnych re- 
żyserów i proponować im swo- 
półpracę. 
Inej 


kontakt z 
ami 
ownilków 


nieza- 
filmowymi. 

poczto- 
Czerwo- 


w nagrody i 


1a 


produkcji japoń- 
jy niezależne stanowią 
tej chwili minimalny  pro- 
kt. W 1953 roku ma 300 tytu- 
15 pochedziło ż wytwór- 
ni spółdzielczych. Ale właśnie te 
15 filmów zdobyło dla japońskiej 
Kinematografii rynek  europej- 
i i rozgłos na całym świecie. 
„Do chwili, kiedy będziemy w 
bliskiej łączności z najszer. 
publicznością powiedział je- 
den z delegatów filmu japoń- 
skiego na. festiwalu w Cannes 
— możemy być pewni, że nasz 
jilm będzie się rozwijać. Stara- 
my się nieustannie mówić praw- 


dę o tym, co widzimy wokół 
siebie, ponieważ zrozumieliśmy, 
że wartość nas: tuki jest 
zależna od naszego związku z 
życiem kraju". 
-) Opracowano na podstawie 4 

R. de Jouvenela w „Nouysjle Crl 
iique' i ari. Georgesa Sadoula w 


„.Cahiers du Cinema 
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imo że reżyser Robert Vernay jest 
już od dość dawna  doświadczo- 
nym realizatorem filmowym, *0 
jednak nie wyrobił sobie ustalo- 
nej pozycji w kinematografii fran- 
Pytanie, jaki będzie film Vernay'a, 

zawsze otwarte. Był on przez 


cuskiej. 
pozostaje 
długi czas asystentem jednego z najznako- 


mitszych filmowców — Jeana  Duviviera, 
więc gdy ukazał się na ekranach pierwszy 
film Roberta Vernay'a publiczność i kryty- 
ka spodziewała się wielkiego dzieła. Tym- 
czasem film był całkowicie nieudany. 

Jednakże reżyser nie dał za wygraną i 
zaryzykował rzecz w warunkach okupacyj- 
nych podwójnie odważną: film dwuseryjny 
i film patriotyczny, Scenariusza dostarczył 
mu nieśmiertelny Dumas. Powstał Hrabia 
Monte Christo — wyświetlany z olbrzymim 
powodzeniem w czasie okupacji we Francji 
(gdzie publiczność doskonale rozumiała roz- 
maite aluzje pod adresem hitlerowców), wy- 
świetlany także później z dużym sukcesem 
w Polsce. Ą 

Po tym przeciętnym, ale znamionującym 
pewien talent filmie Vernay nie pokazał 
na ekranie nic interesującego. I po dziesię- 
ciu filmach nadal nie można wiedzieć, czy 
Vernay jest dobrym czy złym reżyserem. 

Nowy film  Vernay'a Dzielnica cudów 
udał się. Było to tym trudniejsze, że sce- 
nariusz wywodzi 'się ze sztuki scenicznej 
Paula Armont i Paula  Vanderberghe 
Chłopcy, dziewczęta + psy, która bynaj- 
mniej nie była sztuką dobrą, chociaż zosta- 
ła oparta na dabrym pomyśle. 

Być może, że scenarzyści (R. Vernay, S. 
Tórac, L. Boel) widząc tę sztukę od razu 
zrozumieli jej zasadniczy błąd: brak prze- 
strzeni. Jaki jest bowiem temat sztuki? 
Garstka wyrostków z Montmartre'u, dzióci 
niezamożnych rodziców, nie może wyjechać 
na wakacje. Nudzą cię więc one latem w 
mieście, a poza tym nie mają nawet na 
porcję lodów. Dość przypadkowo nadarza 
im się Świetna okazja: znajdują na ulicy 
zabłąkanego psa i oddają go właścicielce, 
otrzymując od niej wysokie wynagrodzenie 
Gdy dzieciom udaje się pierwsza taka 
sztuczka, zaczynają „pomagać szczęściu” 
i urządzają regularne polowania na pieski. 


Widząc jednak jak bardzo potrzebne są 
pieniądze ludziom żyjącym wokół nich, 


dzieci postanowiają pomóc dorosłym i za- 
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DZIELNICA 


BZIE C1 /DOROSH 


mieniają się na pewien czas w opatrzność, 
robiąc to zresztą daleko zręczniej od daw- 
no znudzonego ziemią Pana Boga. Mont- 
martre zamienia się w dzielnicę cudów — 
najbardziej potrzebujący znajdują pienią- 
dze na ulicy... 

Nie wiadomo jak by się to skończyło, 
gdyby nie policja, która dostaje alarmująco 
dużo meldunków 0 zaginięciu i „cudow- 
nym* odnalezieniu całych tuzinów najbar- 
dziej rasowych i „ukochanych* piesków. Te 
polowania na psy stanowią najlepsze sceny 
filmu. 

Scenarzyści osadzając swych bohaterów w 
ściśle określonym środowisku i podkreśla- 
jąc kontrasty społeczne nadali błahej w 
gruncie rzeczy historii cechy realizmu. 

Zmów jak w filmach My urwisy, Bez 
adresu czy w Taksówce jesteśmy na uli- 
cach Paryża. Znów widzimy odwrotną stro- 
nę medalu: nie bułwary i nie Notre Dame, 
lecz codzienny wygląd brudnych, zapadłych 


AM OE JES LÓW) i 0, APO CEA 


CUDÓW 


aRRESY 


uliczek. A jednak film, chociaż stale mówi 
o nędzy i niedostatku, nie jest pesymistycz-” 
ny. Przeciwnie — jest przepojony wiarą w 
człowieka, wiarą, że skoro dzieci urodziły 
się — mają prawo do życia, do dziecinnych 
radości, uciech i zabawy. 

Gromada małych urwisów wzbudza stale 
sympatię, chociaż proceder, który uprawia, 
wcale nie jest godny pochwały. Porywanie 
psów i oddawanie ich za nagrodą nie jest 
z pewnością uczciwym sposobem zdobywa- 
nia pieniędzy. Jednakże realizatorzy filmu 
w krótkich ale mocnych scenach podkreśli- 
li kontrast między nędznym życiem dzieci 
pozbawianych rozrywek i opieki, a luksu- 
sami otaczającymi „ukochane" psy rozmai- 
tych paniuś. Drugą, nie mniej ważną spra- 
wą jest pokazana w filmie dojrzałość dzie- 
ci, które z wahaniem i ociąganiem się, ale 
jednak rezygnują z zysków na rzecz praw- 
dziwie potrzebujących, a nawet udaje im 
się uratować wzrok jednemu z młodocia- 
nych towarzyszy, któremu groziła zupełna 
ślepota. Zdobyte pieniądze otrzymują więc 
określony i to najbardziej szlachetny cel. 

Przyjemne jest wreszcie w filmie to, że 
te urwisy są prawdziwymi dziećmi: bardzo 
realnymi w fantazjach i pełnymi wyobraż- 
ni w życiu codziennym. Ich gesty, zachawa- 
nie i rozmowy są spontaniczne i naturalne. 

Robert Vernay włożył w Dzielnicę cudów 
wiele serca i talentu. Dzięki temu stworzył 
obraz szlachetny 'w intencjach i najlepszy 
swój film. Duża część sukcesu przypada na 
młodocianych wykonawców, którzy począw- 
szy od dorastającej Iwonki, a kończąc na 
małym pociesznym brzdącu — grają zdu- 
miewająco trafnie, tak jakby w ogóle nie 
krępował ich obiektyw i mikrofon. 

Wśród dorosłych aktorów widzimy w fil- 
mie Pierre Larquey'a powtarzającego z du- 
żym wdziękiem poprzednie podobne krea- 
cje, jak zawsze zabawnego Armontela, nie- 
zawodną  Maximilienne (stara panna w 
Skandalu w Clochemerle) i kilku innych. 

Film ma żywe tempo, dobre zdjęcia ple- 
nerowe i pełną dowcipu i ironii muzykę 
skomponowaną przez Jeana Wienera, który 
stworzył już wiele znakomitych  partytur 
filmowych. 

W sumie Dzielnica cudów to interesujący 
film, po którym młodzież i rodzice będą 
mieli sobie wzajemnie wiele do powiedzenia. 

LEON BUKOWIECKI 


Napisy na budynkach stacji oraz napisy na peronach brzmią: 


Łatwo sobie wyobrazić z jakim sentymentem pa- 


trzą na nie zachodnio-niemieccy odwetowcy. Tylko że ten 


„Posen 
Niemczech. 


— to nie Poznań, 
Dworzec kolejowy 


rakteryzowany" na dworzec 


lecz Getynga w zachodnich 


w tym jcie został „ucha- 


poznański 


w celu nakręce- 


nia kilku scen filmu pt. 


„Kochane życi 


realizowanego 


przez jedną z wytwórni zachodnio-niemieckich. Tak, tak — 
mówią zapewne starzy hitlerowcy — życie było naprawdę 
kochane w tych czasach, kiedy był Posen, Krakau | Litz- 
mannstadt... Zostały wspomnienła, „ucharakteryzowana” do 


filmu Getynqa 1... obłąkańcze 


Sny o odwecie. 


Jak zostać swoim własnym ojcem? 


Znakomity aktor francu- 
ski Pierre Fresnay (nagro- 
da na festiwalu w Karlo- 
vych Warach za kreację 
aktorską w filmie „Mon- 
sieur Fabre*) jest również 
doskonałym  charakteryza- 
torem. Ale przede wszyst- 


Charakteryzacja może zdziałać 


Fresnay'e ze znanego również i u nas filmu „Monsieur Fabre* 


kim Pierre Fresnay 
dobrym kolegą. 
Otóż jeden 
szych 
skich, Raymond Thevenet, 
pracuje obetnie nad swym 
debiutem fabularnym, fil- 
mem „Kadet  Rousselie". 
Rolę tytułową powierzono 
Gólin. 


jest 


z najmłod- 


reżyserów francu- 


Danielowi Reżyser 


jednak nie mógł znaleźc ak- 
tora, który — będąc podob- 
nym do Daniela — mógł- 
by objąć rolę jego ojca. 
Pierre Fresnay, dowie- 
dziawszy się o aktorskich 
kłopotach młodego reżyse- 
ra, przyjechał do atelier z 


uda”. Oto dwa zdjęci: 


propozycją, żeby Daniel zo- 
stał swoim własnym.. 0j- 
Rada w radę, 
nay posadził Góliną w fo- 
telu i przy pomocy szmin 
ki, peruki i mas plastycz- 


cem. Fres- 


nych zrobił z niego tak do- 


skonałego ojca, że scena z 
jego udziałem została na- 
kręcona bezzwłocznie. (i) 


| aszjijerexrvw | 


Szczęście trwało 
tak krótko 


Simona Silva, dwudziesto- 
leinia filmowa aktorka an- 
gielska, zawdzięczała kontrakt 
z Hollywood nie tyle swemu 
talentowi, ile dość ryzykownej 
autoreklamie. Jak sobie może 
przypominają czytelnicy „Nar 
szego Obiektywu” — pisaliśmy 
Już, że miss Silva sfotografo 
wała się w czasie ostalniego 
festiwalu w Cannes w stroju 
biblijnej Ewy t zdjęcia le ro 
zesłała do ktlku brukowych 
pism, które je natychmiast 
opublikowały. Z festiwalu ją 
wprawdzie wyrzucono. ule 
dopięła celu: pewien agent z 
Hollywood zaproponował jej 
kontrakt. 

Simona Silva wyjechała do 
Stanów Zjednoczonych. przy 
czym udało jej się nawet do 


stać wizę imigracyjną. Akto 
reczka bowiem marzy rów 
nież o obywatełstwie „krainy 


dolara”. 


Szczęście Simony nie trwa: 


lo jednak długo. migracyjne 
władze amerykai kazały 
jej w ciągu dwóch tygodn 
opuścić USA Simona Silva 
dostała bowiem wizę tylko 
dlatego. iż ugent Hollywood 
uzasadnił wniosek tym, że 
jest ona osobą „wyjątkowo 
utalentowaną” Po _ zbadaniu 


sprawy przez władze imigra 
cyjne okazało się. że An 
glelka zawarła kontrakt z 
wytwórnią na dość niskie ho- 
norarlum. co zdaniem 
władz — dowodzi, że | jej ta- 
lent jest wątpliwej raczej 
wielkości. Ponieważ amery- 
kańskie ustawy imigracyjne 
są bardzo surowe i ograni. 
czają udzielanie wiz dla cu- 
dzoziemców do wypadków 
wyjątkowych. — miss Silva 
musiała opuścić USA. 

Swoją drogą ciekawe, co 
leż nowego wymyśli ta przed 
siębiorcza  „artystka”, aby 
przebłagać srogich  strażni- 
ków „dolarowega raju? Mi 
że pośle swoje jakieś bardzo 
rakcyjne” zdjęcie samemu 
MeCarihy'emu? (om) 


Simona Silva 
reklamuje swe 
pomocą nieco ryzykownych 
fotografi. To zdjęcie jeszcze 
przed festiwalem w Cannes 
obiegło całą prusę zachodnia 


od dawna już 
„talenty” zu 


Reklamy kinowe 


ŚRODEK NA 


BEZSENNOŚĆ 


Cierpisz na bezsenność? — Nie męcz się, człowieku, 
Ukojenie znajdziesz w niezawodnym leku. 


Gwarancja! 


Cierpieniu raz położysz tamę. 


Każdego usypiamy naszym programem! 


Kino Dworcowe 
Bydgoszcz 


COŚ DLA CHULIGANÓW 


Uwaga! Tylko u nas! Baczność, chuligani! 
Zabawa wprost „na medal"! Nikt was tu nie zgani. 


Całkowita swoboda! Stąd 
Wyszynk jest na miejscu! 


Adres: Włocławek brama kina „Połonia' 


Rus H. Thmielewskt 


was nie wygarną. 
Rzecz. główna—bezkarność!! 


Od czego zależy eksport filmów? 


Pozazdrościii zagranicznych 
laurów postępowym —fllmow- 
com włoskim ich koledzy „po 
fachu", którzy produkują fil- 
my według recepty „grunt to 
kaca", i postanowi  równóeż 


zdobyć zagranicznego widza. 
Rzecz jednak w tym, że ci 
producenci spod znaku złote- 
go cielca nie wyobrażają 60- 
bie inaczej „dobrego 
<dobry 
nagością 


£imu 
kasowy) jak tylko z... 
na ekranie. Toteż 


Sofia Loben — w wersji kru- 
jowej filmu nie drażni cenzora 


nie lada kłopoty mają oni z 
włoska cenzura. zdzt i 
wiadomo — wpływy 
ne są olbrzymie. 
Co robić? Dać trochę nago- 
ści? Filmu nie wpuści cenzor 
na ekrany i awantura z Wa- 
tykanem murowana... Zrezyg- 
nować z nagości? Ba! To zna- 
czy zrezygnować z zagranicz- 
nego odbiorcy... (W ich mnie- 
maniu oczywiście, bo De San- 
tis i Zayattini są na pewno tn- 
nego zdania). 

Włoska wytwórnia „Cleopa- 
tra* rozwiązała wreszcie to 
trudne zadanie. Pomysł nie 


klerykal- 


Jest wprawdzie oryginalny, 
ale... 4 wilk będzie syty, i 
owca cała. „Cleopatra" produ- 
kuje już większość tilmów w 
dwóch wersjach: na rynek 
wewnętrzny — bez nagości, 
dia klerykalnej cenzury, i na 
eksport. Spójrzcie na reprodu- 
kowane niżej dwa zdjęcia. Na 
zdjęciu po tewej stronie — 
Sofia Loben w filmie Neron 
i Messalina w wersji krajowe;, 
a na zdjęciu po prawej — ta 


Sofia Loben — w fit- 
mu przeznaczonej na eksport 


wersji 


sama aktorka w wersji zagra- 
nicznej Nerona. gdzie reżyser 
mie opawiając mę cenzora Ka- 
zał jej wystąpić... już bez tej 
tuniki 

Tyiko.. czy to jest droga do 
zdobycia zagranicznego widza? 
Mogą coś powiedzieć o tym 
producenci amerykańscy. W 
ich fiłmach — blond-ślicznotki 
są coraz mniej ubrane. a mi- 
mo to eksport ciągle spada. 
Znaczyłoby to, że ilość mate- 
riału zużytego na kostium 
„gwiazdy nie stol jednak w 
zadnym stosunku do eksportu 
tilmów. (m) 5 


SPOTKANIE nad DUNA 


TAM, GDZIE POWSTAJE FILM O KOSTCE-N 


Czorsztyn, w lipcu. 


a pierwszym planie z 


prąwej strony kadru 

zwrócony nieco tyłem 

do.kamery siedzi na 

koniu  wąsaty ekonom. 
Za nim z tyłu hajducy, również 
na koniach. Przed ekonomem 
stoi grupa kilkunastu  chło- 
pów, którzy krzyczą i gwałtow- 
nie gestykulują. Za nimi w dali 
widać zaprzęgi wołów. 


— Powiedziałem; nikt do domu nie 


Pójdzie. Wracać do roboty — wrzesz. 
czy ekonom. 
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Fragment z filmu „Podhale w ogniu”: na koniu — Kostka:Napierski, wódz rebelii góralskiej 


— Jużeśmy odrobili, cożeśmy mie 
li odrobić — mówi: jeden z chłopó 

—A kledy na swoje pójdziemy? — 
dodaje drugi. 

— Nic, tylko rób i dawaj. rób i da 
waj — odpowiada inny. 

Do rozmowy przyłącza się baka: 
łarz z Peimia. Marcin Radocki. 

— Ani mi się waż do roboty 
przyzywać. Wszystko co się nale 
żało Już odrobili — mówi do eko- 
noma. z 

— Znów mi chłopów  huntujesz. 
bakałarzu — mówi z tonem grożby 
w głosie przybyły przed chwilą sta. 
rostu Jordan. 

— Nie buntuję. przed krzywdą 
bronię — odpowiada Radoc 


* 


Po długich poszukiwaniach Kosti 
Napierski odnajduje — Radockiego. 
Rozmawiają ze sobą. 

— żeby tutaj zrobić to samo. co 
Chmielnicki na Rusi... — rzuca Ko- 
stka - = 

— Rebelię? — zapytuje Radocki. 

— Tak. rebelię, bo innej drogi dla 
chłopów nie ma — odpowiada Kostka. 
— I ty mi w tym pomożesz. 

Radocki zamyśla się na chwilę 
| mówi wolno: 

— Wszyscy pójdą. Ale pójść i zgi- 
nąć to nie sztuka. Trzeba zwycię- 
żać. A do zwycięstwa wiele Jeszcze 


trzeba, a przede wszystkim wodza. 
Kto, zbierze te tysiące chłopów, ko- 
mendę nad nimi obejmie? Kto ich 
poprowadzi? 

— Waść — mówi z przekonaniem 
Kostka. — I Łętowski. który dwa: 
dzieścia lat temu ich prowadził, i 
Sawka, i Czepiec, i inni, którzy do- 
wódcami zostaną, tak jak zostali ni- 
mi u Chmielnickiego prości Kozacy 
1. chłopi. 


* 


Noc. Na ławie przed domem Ra- 
dockiego pod drzewem siedzi zamy- 
ślony Kostka. Po chwili drzwi otwie- 


zorientować się nieco w ogro- poczęto już w kwietniu br. Rea- Gdy on jest przy zdjęciach, Ko- 


mie materiału, który zgromadzi- lizatorzy Podhala w ogniu ogra- nie zamieniają się w baranki i 
li młodzi reżyserzy filmu, a za- niczyli się wówczas jedynie do idą posłusznie tam, gdzie chce 
razem autorzy jego scenariusza sfilmowania epizodów rozgrywa- jeździec. 

— Henryk Hechtkopf i Jan Ba- jących się we wnętrzach dwo- Ale bylibyśmy _ niesprawiedli- 
tory. rów szlacheckich, w pałacu sta- wi, gdybyśmy nie wspomnieli 

Początek filmu wyglądać bę- rosty Jordana, w sali posiedzeń choć sławem o szybkich postę- 
dzie jednak zupełnie inaczej biskupa Gembickiego, na ratu- pach aktorów w tej dziedzinie. 
Oto na karcie papieru, pożół- szu krakowskim, w sali sądu i Wielu z nich, jak np. Jasiukie- 
tłej, o postrzępionych brzegach w izbie tortur. wicz, Nalberczak czy Łącz — 
ukaże się napis: yło to w Dopiero po dokonaniu tych jeździ już dziś tak, jak gdyby 
czasach, kiedy powstanie Chmiel- zdjęć ekipa realizatorów przy- urodzili się na koniu 
nickiego objęło płomieniem po- była do Czorsztyna. I tu wyło- Jednocześnie z nauką jazdy 
łudniowo-wschodnie rubieże szla- niły się pierwsze kłopoty. Choć konnej aktorzy uczą się fech- 
checkiej Rzeczypospolitej..." by z pogodą... tunku. Lekcje prowadzą: nasz 

— Prace nasze rozpoczęliśmy Codziennie z niepokojem w znakomity szablista mjr Fokt i 
dwa lata temu — opowiadają sercu budzą się filmowcy i spo- jego asystent Mroczek. Ale za- 
autorzy, — Napisaliśmy wtedy glądają trwożliwie w okno. IL. miast pisać o tym jak się uczą 
nowelę filmową. Jako cel filmu niestety, przeważnie stwierdza- lepiej  popatrzmy, bo właśnie 
postawiliśmy sobie ukazanie jed- ją' ze smutkiem, że leje deszcz nadarza się po temu wyborna 
nego z pierwszych epizodów albo jest pochmurno i ciemno. okazja. 
rewolucyjnego ' ruchu naszego Nic więc dziwnego, że w tych 
narodu warunkach próby powtarza się NALELANIE 

Temat powstania na Podhalu tak długo, aż na pakrytym cięż- Jesteśmy bowiem na planie. 
jest z natury rzeczy dla filmow- kimi chmurami niebie ukaże się Tym razem filmowana jest sce- 
ca bardzo wdzięczny, frapujący „dziura” i przenikną przez nią na potyczki Kostki ze ścigają- 
Nic dziwnego, że nas tak bar- pierwsze promienie słońca. cymi go hajdukami i ekono- 
lz0 porwał... Kiedy się już raz Wtedy filmowcy pracują „na mem. Ten epizod kręcony jest 
zdecydowaliśmy, żadna  trud- łeb, na szyję". Cóż innego bo- u podnóża ruin zamku w Czor- 
ność mie mogła nas  powstrzy- wiem mogą robić w tych tak sztynie, które jednak nie są 
mać 1 trudnych warunkach atmosfe- stąd widoczne. 

Przed napisaniem scenariusza rycznych? Przed nami rozpościera się 
przewertowaliśmy cały bogaty wąwóz, przez. który (wiedzie wą- 
materiał historyczny, jaki był ska, leśna ścieżyna. Tuż obok 
tylko dostępny. Były to nieraz, NIECIERPLIWI AKTORZY nas wysoko sterczy w górę ka- 
grube foliały i stare sztychy, a ę mieńna skała 
nieraz współczesne artykuły pi- Niewiele mniej kłopotów spra- Operatorzy A. Forbert i K. 
Sane przez polskich i radzie- wiają konie, które wiercą się Konrad zajęli już miejsca za 
„ckich historyków, nawiązujące przed obiektywem jak muchy w kamerą. Uważnie obserwujemy 
do tamtych lat.  Przedstawiały ukropie, w najbardziej nieprze- ścieżkę. 
one rozgrywające się wówczas widzianych miejscach stają dę- Reżyser Jan Batory klaszcze 
wydarzenia w nowym świetle, ba, a nieraz (ku rozpaczy sie- w dłonie i woła: „Zaczynamy! 
oczyszczały je z wielu fałszów, dzących na nich aktorów) drep- Po chwili widzimy na ś 
przemilczeń i niedomówień. czą w tył mimo kłucia ostroga- pędzącego na siwku jeźdźca w 

mi. czarnym szwedzkim stroju. To 

Całe szczęście, że ekipa filmo- Kostka-Napierski. Ogląda się za 

NAJPIERW ZDJĘCIA wa zapewniła sobie pomoc siebie, Widzi, że jest ścigany. 
IW ATELIER dwóch mistrzów jazdy konnej; Tuż za nim pędzą hajducy. i 
jednym z nich jest mjr Króli- ekonom. Dystans dzielący ich 

Zdjęcia w plenerze poprzedzi kiewicz, wielokrotny zwycięzca 
ły zdjęcia atelierowe, które roz zawodów międzynarodowych. (Dokończenie na str. 10) 


W pięknych okolicach Czorsztyna nakrę 


ane są zdjęcia plenerowe do filmu „Podhale w ogniu 


(PIERSKIM 


rają się i staje w nich Halszka. Do- 
strzega go i pyta zdziwiona: 

— Waść Jeszcze nie śpisz? 

— Jakoś sen nie przychodzi. Siądź 
| posłuchaj jak cicho — odpowiada. 

— Jutro już jaśnieje. a musisz wy 
jechać — mówi znów Halszi 


— No, świt daleko, zdążę — uśmie 
cha się Kostka. 

Po krótkiej rozmowie. gdy Hulsz 
ka zapytuje: — A wrócisz jeszcze 


kledyśt — Kostka tuli ją do siebie, 
całuje | mówi: 

— Wrócę. wojna się skończy. 
przyjadę i już będziemy razem. 


Te trzy fragmenty  scenariu- 
sza Podhale w ogniu pozwalają 


SPOTKANIE NAD DUNAJCEM 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8—9) 


zmniejsza się z sekundy na se- 
kundę. . Kostka decyduje się 
podjąć nierówną walkę. 

Raz po raz przecinają powie- 


maluje się zaciętość. Jeden z 
hajduków chwyta się za serce i 
obsuwa się z konia. - 

— Stop! — woła reż. Batory. 

Bo też tak ła- 
two ta scena wy- 
gląda tylko na 
papierze. W rze- 
czywistości trze- | 
ba ją powtarzać 
kilkanaście razy. 

Młodzi  reży- 
serzy długo dy- 
skutują każde 
ujęcie. Chcą, że- 


tym kierownik 
artystyczny _til- 
mu,  doświad- 
czony reżyser — 
Leonard  Bucz- 
kowski. 

Konie podczas prób zagrzały 
się i itrzeba je wymienić. Ma- 
sztalerze: Arnold Tylman i An- 
toni Filipiak (z Państwowej 
Stadniny Koni w Poznaniu), 
którzy oprócz opieki nad końmi 
występują w filmie jako haj- 


Zdjęcie 
„Podhale w ogniu": 
aktor W. Surzyński w roli wojewody 


ducy i dragoni, pojechali do 


stajni po inne. 

Jest chwila przerwy. Kurząc 
Papierosa rozmawiamy z Janu- 
szem Bylczyńskim, który zar 
mienił się tym razem w Kostkę 
Napierskiego, i z drugim opera- 
torem — Kazimierzem  Konra- 
dem. 


— Nie możemy się uskarżać 
na brak pracy — mówi śmiejąc 
się Byłlczyński. — Wstajemy o 
Piątej i pracujemy do zmierz 
chu. Z roli Kostki, którą mi 
powierzyli twórcy filmu, jestem 
bardzo zadowolony. Jest to mo- 
ja pierwsza rola w filmie. Rola 
pod względem aktorskim bar- 
dzo ciekawa. Robię co mogę, 
żeby zadaniu temu podołać. Czy 
mi się to uda? O tym teraz mó- 
wić jeszcze za wcześnie. 
— Nasze ekipa 
techniczna 


rator Konrad — 
wybudowała w 
okolicy  Czor 
sztyna wieś w 
stylu tych, ja- 
kich tu. było 
wiele w XVII 
wieku. Obecnie 


się wznoszą rui- 
ny zamku 
Czorsztynie, tyl- 
ko'z  przeciw- 
nej strony wy- 
rasta dwunastometrowej 'wyso- 
kości zamek, do złudzenia po- 
dobny do swego pierwowzoru. 

— Największy nasz kłopot 
stanowią elementy współczesne 
krajobrazu, Musimy jak przed 
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postać Kostki 


robocze z realizacji 


w Moment zdejmowania jednej ze scen: 
Napierskiego (na ko- 
niu) odtwarza aktor J. 


ogniem strzec się przed druta- 
mi telefonicznymi, kartofliskami 
i współczesną zabudową wsi. 


SŁOWO O AKTORACH 


Wśród aktorów, którzy sta- 
nowią obsadę Podhala w og- 
niu, widzimy wielu znajomych. 
Oprócz już wy- 
mienionych spo- 


tykamy tu do- 
brze znanego 
| nam z dwóch 


wspaniałych 
, kreacji w Cełu- 
lozie — Stani- 
sława  Milskie- 
go i jego ów- 
czesną żonę — 

„temperament- 
ną"  majstrową 
Czerwiaczkową 
— Teresę Szmi- 
gielównę, która 
tu występuje w 
roli jego córki 
"Halszki.  Milski 
jest bakałarzem 
z Pcimia — 
Marcinem Radockim. 

Oprócz tej pary w filmie zo- 
baczymy również: Ludwika Be- 
noit, Jerzego  Pichelskiego, Ja- 
nusza Ściwiarskiego, Włodzimie- 
rza Surzyńskiego, Stanisława Ja- 
siukiewicza, Kazimierza Wila- 
mowskiego i innych. 

"wórcą projektu dekoracji 
jest inż. Anatol - Radzinawicz. 
Kostiumy.  projektowali: prof. 
Stanisław Jarocki i Krystyna 
Mielech. 

Kiedy tak rozmawiamy o tym 
i owym, grupa aktorów siedzą- 
ca obok nas na pniach drzew 
Śpiewa starą buntowniczą pieśń 
góralską: 


fimu 
przed kamerą 


„Panowie, panowie, wyście 
nas trapili, 
I my was będziemy, jeno 

powstaniemy. 

Panowie, panowie, będziecie 
panami 

Jeno nie będziecie panować 
nad nami" 


Naraz pieśń urywa się. . Sły- 
chać bowiem charakterystyczne 
Klaśnięcie w dłonie reż. Bato- 
rego. Po chwili 
z tuby biegnie 
do nas głos kie- 
rownika zdjęć 
na planie, Mro- 
zowicza: „Zaczy- 
namy!..." 

Spoglądam na 
niebo. _ Między 
ciężkimi  war- 
stwami chmur 
pojawiło się 
słońce. Czy moż- 
na w takiej 
chwili przeszka- 
dzać — filmow- 
com? Na pewno 
nie!  Niepostrze- 
żenie oddalam 
się w kierunku 
dworca PKS. A 
więc — do zobaczenia na ekra- 
nach w pierwszym kwartale 
1955 roku! 5 
ZBIGNIEW ZAPERT 
Zdjęcia wykonał 

Jerzy Stawicki 


Bylczyński 


TAJGI 
DO” 
ATELIER 


śród drzew i krzewów 
W przesuwa się cicho, koci- 

mi ruchami — tygrys. 
Skrada się do drzewa, pod któ- 
rym siedzi dwoje młodych ludzi. 
Z odległości dziesięciu metrów 
dziewczyna dojrzała błyszczące 
ślepia drapieżnika... 

— Ratunku! Jerzy, pomóż mi! 
— krzyczy przestraszona i go- 
rączkowo wdrapuje się na drze- 
wo. 

Nagły skok i... tygrys wczepił 
rozczapierzone pazury potężnych 
łap w korę drzewa. 

Nie denerwujcie się, czytelnicy. 
"To tyłko scena z filmu pt. Nie- 
bezpieczne ścieżki, realizowanego 
obecnie przez wytwórnię „Mos- 
film* na podstawie scenariusza 
Georgija Mdiwaniego. Film ten 
reżyserują bracia A, i E. Aleksie- 
jewowie. 

W czasie zdjęć operator Borys 
Wołczek miał możność wyka- 
zania się nie tylko opanowa- 
niem kamery. Filmując sceny, 
w których „grają* prawdziwe 
usuryjskie tygrysy — trzeba rów- 
nież panować nad nerwami. 

Spotkanie oko w oko z takimi 
czworonożnymi „aktorami* wy- 
maga od prawdziwych aktorów 
dużej odwagi, mimo że dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa przed- 
sięwzięto wszystkie śradki ostroż- 
ności. W realizacji filmu bierze 


udział również doświadczony. 
pogromca zwierząt. artysta cyr- 
kowy Borys Eder. 

* 


W długich korytarzach atelier 
wytwórni „Mosfilm" słychać o- 
becnie dobiegające z daleka głu- 
che, przeciągłe ryki zwierząt. W 
jednym z oddziałów atelier urzą- 
dzono zakątek ogrodzony wyso- 
kimi żelaznymi sztachetami. Ca- 
ła podłoga posypana jest trocina- 
mi, jak w prawdziwym cyrku. 
Na „ścianach wiszą ostrzegawcze 
napisy. 

„Radu", „Bajkał" i „Achilles" 
— te olbrzymie, piękne drapież- 
niki przywiezione zostały z da- 
lekiej usuryjskiej tajgi. Czwarty 
” '' — to wychowanek zwie- 
rzyńca. Przebiegają teraz z rogu 
do rogu swoje klatki, rykiem 
wyrażając niezadowolenie z ogra- 
niczeń lokalowych. 

Treser Borys Eder długo prze- 
siaduje przy klatkach z tygry- 
sami. Przygląda się ich ruchom, 
studiuje ich charaktery i przy- 
zwyczajenia. Musi przecież do- 
brze poznać naturę drapieżników, 
ich zachowanie się, odruchy i 
reakcję nawet na mrugnięcie oka 
tresera i zmianę tonacji głosu. 


Eder sam ikarmi i poi zwierzęta. 
Długo „dyskutuje* z nimi, nawo- 


łuje je po imieniu, słowem — 
przyzwyczaja zwierzęta do siebie. 

W pracy nad zwierzętami w 
atelier filmowym — pomogły 
Borysowi Ederowi jego doświad- 
czenia z areny cyrkowej, Wie on 
już, że „Achilles* jest jeszcze 
Ę ly", nie poddaje się 
tresurze. „Pursz”, choć urodził 
się i wychował w zwierzyńcu, 
również ma swoje narowy. Trze- 
ba 


i „Bajkał* są łagod- 
niejsze. Umieją już skakać na 
podesty, nauczyły się spacerować 
po długiej, wąskiej Żżerdzi. Te 
umiejętności są niezbędne, bo 
podczas zdjęć do filmu tygrysy 
będą musiały zgodnie ze scena- 
riuszem skakać na drzewo, ma 
które wdrapała się bohaterka fil- 
mu — Halina. 

Eder kształci również dwóch 
nowych treserów —  Margaritę 
Nazarową i Konstantego Kon- 
stantinowskiego, którzy będą 
grali w tym filmie. 

Zdarzają się jednak i ryzykow- 
ne sytuacje Pewnego razu pod- 
czas ćwiczeń tygrysa „Bajkała”, 
kiedy w klatce znajdowali się 
Konstantinowski i Eder, młody 
treser  pośliznął się „i upadł, 
Spokojny do tej chwili „Bajkał” 
nagle rzucił się z rogu klatki w 
kierunku leżącego na ziemi czło- 
wieka. Eder ani na moment nie 
speszył się. Nie spuszczając zwie- 
rzęcia z oczu złapał drewniany 
podest i rzucił go tygrysowi w 
pysk. Zaskoczony „Bajkał na 
moment zatrzymał się i dał susa 
w bok. Konstantinowski podniósł 
się. Strażak, stojący za żelazny- 
mi sztachetami klatki, z west- 
chnieniem ulgi odwrócił w bok 


sikawkę. Tym razem strumień 
wody nie był potrzebny. 
Ekspedycja „Mosfilmu” wyje- 


chała na zdjęcia plenerowe. Nie- 
które epizody z tygrysami będą 
sfilmowane na _ terenie Gruzji. 
Tym razem widzowie zobaczą na 
ekranie nie zdjęcia kombinowa- 
ne, które zwykle zastępują wszy- 
stkie niebezpieczne sceny w fil- 
mach, lecz prawdziwe zdjęcia z 
natury z udziałem zwierząt i ar- 
tystów cyrkowych. 

Olbrzymia przestrzeń lasu pod 
Borżomi ogrodzona zostanie wy- 
sokimi żelaznymi sztacheta 
przez które drapieżniki nie | 
mogły się przedostać. Oczywi- 
ście wszystko będzie wyglądało 
tak jak w prawdziwej tajdze — 
z pniami powalonych starych 
drzew, zaroślami i nieprzeniknio- 
ną knieją. Mimo że tygrysy bę- 
dą już po okresie niezbędnej edu- 
kacji, z Moskwy na wszelki wy- 
padek przyjedzie duża cysterna 
z motopompą. 


(Z pisma radz, „Ogoniok* 
tlum. Waga) 


Borys Eder ze swoimi uczniami — Marqaritą Nazarową i Konstantym Konstantinowskim 


Na zdjęciu u dołu — niebezpieczny moment... Tygrys „Bajkał* rzucił się na leżącego na ziemi tresera, ale... 


Z_ NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO, POLSCE 


OBIECANKI — CACANKI 


Barwne afisze umieszczone 
przed wejściem do obu kin w 


Inowrocławiu głosiły: „Następ- 
ny program: Piątka z ulicy 
Barskiej — nowy kolorow: 


film produkcji polskiej, Uwa- 
ga! Już wikrótce! 

Ale „już wkrótce" na ekra- 
ny inowrocławskie wszedł in- 
ny film. Afisze o Piątce znik- 
nęły. 

— Widocznie nie dostali na 
czas filmu — pocieszano się 
wzajemnie — lecz co się od- 
wlecze, to nie uciecze... 

Uciekało jednak ciągle. I 
ucieka dotychczas, 

Sens moralny tej historii jest 
następujący: 

po pierwsze — nie należy 
wierzyć słowu, drukowanemu... 

Ekspozyturę Centrali 
Wynajmu Filmów w Bydgosz- 
czy, 

po drugie — przysłowia nie 
wszystkie wytrzymują próbę 
życia. 

(Na podst. koresp. 

A. Pawłowskiego) 


PRZYJADĄ CZY 
NIE PRZYJADĄ? 


— Prędzej czy później przy- 
jadą, na pewno pracują z ja- 
kimś planem — pociesza się 
chłopi wsi Wola Solecka w 
pow. Iiża (wojew. kieleckie), 

Niektórzy jednak racili 
nadzieję. Słyszeli wprawdzie 
o kinach objazdowych, że jeż- 
dżą, że wyświetlają, że nawet 
ładne filmy, cóż, kiedy do 
nich nigdy jeszcze nie „zabłą- 
dziły”, Młodsi owszem, często 
bywają w kinie stałym odda- 
lonym o % kilometrów, lecz 
starol... 

W ich imieniu prosimy 
Okręgowy Zarząd Kin w Kiel- 
cach, aby ekipa kin objazdo- 
wych odwiedziła Wolę Solec- 
ką, Gołębiów i Katarzynów. 


(Na podst. koresp. 
R. Kmicińskiego) 


PAW AKATNI 


estem od paru lat wiernym 
J czytelnikiem „Filmu”. Kupuję 

go co tydzień z myślą „może bę- 
dzie lepszy"? Ale gdzie tam! Tygod- 
nik, który powinien być jednym z cie- 
kawszych pism, jest jednym z bardziej 


dzynarodowe, znane były filmy z Fer- 
nandelem — Czerwony zajazd i To-, 
paze, ż Brasseurem — Pierwszy po 
Bogu Daquina, Cayatte'a — Jesteśmy 
wszyscy zbrodniarzami, Clementa 
Wzbronione zabawy, filmy Le Chanois, 


nudnych. Zastanawiałem się kiedyś,  Autant-Lara, _ Renoire'a, Christian 
dlaczego tak jest,i doszedłem do wnio-  Jaque'a. Pisano dużo i szeroko: „wy- 
sku, że częściowym bitne, pozytywne, o 
wytłumaczeniem tych dużej wartości Ea 
braków _ tygodnika Ź zał tystycznej". I tyle. 
jest repertuar na- List do Redakcji Go stol na przeszk ę 
h kin. „Film* zie, al azać je 
pol prostu ole bia RMD CZE ema dobrych 
GE LA WE O JOSE 67 
więc w swym liście „_o której i iczności? 
kaetóROWAÓZ reper- szą do” ms często ma kryteriami kieruje 
tuar, czyli — o ile osiatnkwa czesiaż rapor UB się instytucja spro- 
wiem — a, kir atał się. zi tematam wadzająca fil M 
Wynajmu Filmów, wielu dyskusji w prasie, która raz na dwa 
która jest za ten o OSIE JC lata wybiera spo- 
repertuar _odpowie- wśród miłośników kina. EZ pet. RED 
dzialna Ponieważ — jak dotych- czby tytułów jed- 
Dlaczego tak ni- czas = nie nastapi więk: ną, wcale nie naj- 
koma jest ilość pre- rózpowszechniania filmów, wwybinicjezą " Tak: 
mier na polskich a widzowie ciąqle narze- sówkę? Dlaczego je- 
ekranach? Co się kają — sprawę programu steśmy skazani na 
stało? Czy może w UC ULEB) oglądanie / filmów 
kinematografii ówia- Po_ otrzymaniu wyjaśnień pudnych,.|  usłabych 
towej _ nastąpił za- ze strony Centrali Wynaj- lub ekranizacji, któ- 
stój? Nieprawda, sy- mu Filmów oraz innych re mogą być cał- 


tuacja jest zupełnie 
inna. Przejrzyjmy w 
„Filmie** rubrykę „Co 
ujrzymy na ekra- 
nie" z lat 1946— 
1948. Co tydzień a- 
nonsowano wiedy 4 
—6 tytułów. Filmy 
były rozmaite — złe 
i dobre. Była Ostatnia szansa i Alek- 
sander Newski obok Belit tańczących 
1 Dragonwycków. 

Amerykańska kinematografia z Hol- 
lywood skończyła się pod względem 
artystycznym — to fakt, ale za to roz- 
*inęła się postępowa produkcja Włoch, 
Japonii, Indii, Francji, rozwinęły się 
kinematografie krajów demokracji lu- 
dowej. Czytamy zarówno w _ „Filmie' 
jak i.w innych tygodnikach i w pra- 
sie codziennej o nowych filmach wło- 
skich czy francuskich — więc dlacze- 
go się ich nie sprowadza? Jest chyba 
w czym wybierać. My tymczasem 
mamy zaledwie 3—4 premiery na mie- 
siącc w tym dwie ekranizacje. Dla- 
czego tak się dzieje? 

Już parę lat temu słyszeliśmy np. 
© wybitnych filmach francuskich, Ce- 
na strachu zdobywała nagrody mię- 


zainteresowanych działów 
Inematografli, 

wątpliwie będą chci: 

brać qłos_w tej sprawie, i 

po zakończeniu dyskusji 

oraz zebraniu materiałów 

ogłosimy artykuł sumujący. 


kadrę Dia kiem niezłe (jeżeli 


ktoś lubi — ja np. 
nie uznaję  ekrani- 
zacji), ale w każ- 


dym razie trudno je 
nazwać filmami? 

Czy taki stan, kie- 
dy po obejrzeniu 
jednej | interesującej 
premiery nie ma na co iść przez 2—3 
miesiące, można uznać za normalny? 
A czy te kolejki, sceny  dantejskie, 
rozgrywające się przed kinami, gdzie 
właśnie zaczęli grać Nadziei za dwa 
grosze, też są normalne? A przede 
wszystkim — dlaczego tak jest? 

Sądzę, że nie ja jeden dostrzegłem 
ten stan rzeczy. Ciekaw jestem teraz, 
czy dostanę odpowiedź na moje pyta- 
nia. I czy dostaną ją wszyscy inni, 
którzy tak samo myślą jak ja, ale o 
tym nie piszą do „Filmu*. Mam wra- 
żenie, że „Film* powinien znaleźć nieco 
miejsca na swych 16 stronicach, aby 
wydrukować mój list, Wtedy na pew- 
no i inni widzowie kinowi i czytelnicy 
też zabiorą głos, bo — że nie jest do- 
brze, to wiemy doskonale. 


(Red.) 


DUKAT 
(Nazwisko i' adres znane redakcji) 


Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


NIEPOTRZEBNE KINO 


Każdemu Kto | odwiedzi 
Strzelce Opolskie rzuca się w, 
oczy piękny nowoczesny 
gmach kina „Pionier", odda- 
ny do użytku w marcu br. 
Niejeden  zwabiony etektow- 
nym  frontonem zagląda do 
Środka i tu podziwia ze sma- 
kiem urządzoną poczekalnię. 
Wszystko jest tak zachęcają- 
oe, że przyjezdny szybko ku- 
puje bilet na najbliższy seans 
1.. przez następne dwie godzi- 
ny bardzo tego żałuje. 
Niespodzianki sypią się jak 
z rogu obfitości. Wszyscy 
wprawdzie od dawna wiedzą, 
że obraz na ekranie jest le- 
ptej widoczny w sali nieoświe- 
tlonej, ale personel kina w 
Strzelcach zdaje się jednak 
nie przywiązywać do tego 
większej wagi: światło pali 
się bowiem na sali prawie 
przez cały czas wyświetlania 
kroniki. Później dla odmiany 
następuje przerwa w dopły- 
wie prądu 1 widownia tonie 
w ciemnościach. Kiedy wresz- 
Gle światło zostaje naprawio- 
ne, nieszczęsny widz stara się 
odczytać niewyraźne, skaczą- 
ce po całym ekranie napisy. 
ttóre od czasu do czasu zni- 
kają zupełnie. Po bezskutecz- 
nych wysiłkach widz rezygnu- 


je z napisów i stara się zło- 
wić jakiś dżwięk. Także bez 
skutku. 


Ludzie o słabych nerwach 
uciekają po pół godzinie, in- 
mi wytrzymują nieco dłużej. 
Wszyscy po wyjściu z kina 
„Pionier* głośno złorzeczą pod 
adresem kierownictwa kina | 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Opołu. e 

Ładnie wyglądające, czyste, 
estetycznie urządzone kino 
jest rzeczą bardzo przyjemną. 
Lecz bez odpowiedniej apnra- 
tury projekcyjnej i dźwięko- 
wej, a popsutymi instalacjami 
elektrycznymi 1 niedbałym 
personelem — nikomu nie jest 
potrzebne! 

(Na podst, koresp. 

M. Marzewskiego) 


FIGLARZE 


już wiemy kto płata figle. 
Zainteresowanych odsyłamy 
do notatki pt. „Kto płata fi- 
gle?" w n-rze 16 „I ju, w 
której pisaliśmy, jak to po 
przeczytaniu błędnej informa- 
cji w „Trybunie Opolskiej" 
jedna z naszych czytelniczek 
omal że nie obejrzała po raz 

trzeci filmu Za cenę Życia. 
Było tak: ekspozytura Cen- 
trali Wynajmu Filmów w Opo- 
lu _ zaplanowała dla kina 
lu od 21 marca 


zapewni 
ten nadejdzie w. drugiej poło. 
marca. O planie tym CWF 


powiadomia „Prybumę  Opol- 
* Redakcja „Prybuny _ Opol- 
ski mimo telefonicznego 


wyjaśnienia ekspozytury CWF 
w dniu 20 marca, że film bę- 
dele opainy © wie Swaględć 
niła tego w publikowanym re- 
pertuarze kin. 
Może już było za późno? 
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ADAMY 


PORANKI JUŻ SĄ, A LETNIE KINO. 


Nie macie pojęcia jak przy- 


WYJAŚNIAM 


BĘDZIE . 


wieczorem?". Chodziło wtedy 


jemnie otrzymać taką wiado- (W KAŻDĄ NIEDZIELĘ |o kino „Zniez” w Białej Po- 
mość, popartą dowodem rze- IDZIEMY DOKINA „. dlaskiej, A skończyło się ta- 
czowym w postaci plakatu |, kim właśnie sukcesem. Bra- 


Wydrukowano go na zlecenie 
Okręgowego" Zarządu Kin w 
Bialymstoku, a napis na nim 
— jak sami widzicie — głosi, 
że w kinach tego okręgu o'i- 
bywają się co niedzielę poran- 
flimowe połączone z nie- 
spodziankami w postaci błyska- 
wiecznych konkursów z nagro- 
dami 1 koncertów życzeń dla 
przodowników nauki. Wyniki 
— zgodnie z informacją OZK 
— doskonałe, trekwencja du- - 

za. 5 


Zaczęło się od notatki w 
„Pilmie” pt. „Dlaczego tylko 


FRZ W 
HEODZIEŻ WYBIERA 


wo, OZK w Białymstoku! 


Ale to jeszcze nie wszystko. 
W. innym numerze  „Pilmu* 
/ wskazywaliśmy na  kontecz- 
ność uruchomienia w Biatym- 
stoku letniego kina na świe- 
żym powietrzu. I w tej spra- 
wie otrzymaliśmy pismo. Ki- 
na wprawdzie jeszcze nie uru- 
chomiono. jednak OZK stara 
się o wykorzystanie na ten 
| cel terenów powystawowych. 
Wiele zależy od Centralnego 
Zarządu Kin. Przypominamy, 
że lato kończy się za niecałe 
trzy miesiące, 


ECHO CIESZYŃSKICH 
PRZYGÓD 


Relację o tym, jak nacz czy- 
telnik wałczył z bałaganem i 


lązku z tym otrzyma- 
liśmy wyjaśnienie Okręgowego 
Zarządu Kin w Stali 

PARE PUCCA wy- 


kierownikowi 
kina „Piast w Cieszynie omó- 
wić uwagi Waszego korespon- 
denta z całym kolektywem kina 
oraz dopiinować, aby podobne 
wypadki więcej się nie powtó- 
rzyły. Kolektyw kina zobowią- 
zał się usprawnić swą pracę 
na tym odcinku”. 

Mamy więc zapewnienie ze 
strony obsługi Kima, nie ma- 


publiczność _ pomoze 
personelowi, wtedy bałagan 
przed kinem Piast" w Cie- 


szynie będzie zlikwidowany. 


„Mosfilm” na pelnych 
obrotach 
Moskiewska wytwórnia „Mos- 


film" wypuściła w tym roku na 
ekrany 5 filmów fabularnych: 


De Santis hędzie realizował 
film w Berlinie 


"Twórca Rzymu, godzina 11, 
wybitny reżyser Giuseppe De 
Santis bawił ostatnio w Berli- 
nie i z ' dyrekcją "wytwórni 
DEFA zawarł kontrakt na zre- 
alizowanie filmu w NRD. 


Sztuka sprzed 2000 lat 


Obok tematyki współczesnej 
kinematografia chińska nadal 
sięga chętnie do tradycji ludo- 
wej, zwłaszcza do prastarych 
widowisk operowych, niezmier- 


Film o Gorkim 


W rodzinnym mieście Gorkiego 
noszącym obecnie jego imię ope- 
ratorzy wytwórni „Lenfilm* rea- 
lizują film pt. Maksym Gorki. 
Do filmu zostaną wmontowane 
fragmenty utworów dramatycz- 
nych wielkiego pisarza w wyko- 
naniu najlepszych artystów r 
dzieckich oraz zdjęcia z archi- 
wum kroniki filmowej, ukazu- 
jące Gorkiego w różnych okre- 
sach jego życia. 


Ingrid Bergman w nowt| 
Zweiga 


Aikerto Cavalcanti w ZSRR 


Na zaproszenie radzieckiego 
Ministerstwa _ Kultury. przybył. 
do Moskwy Alberto Cavalcanti, 
wybitny filmowiec brazylijski 
Cavalcanti rozpoczął karierę" fil- 
mową u schyłku filmu niemego 
we Francji jako zwolennik for- 
malistycznej awangardy, zwra- 
cającej się w kierunku abstrak- 
cyjnego „czystego kina*. Później 
jednak przyłączył się do grupy 
głośnych _ dokumentalistów an- 
gielskich:  Greersona, Rohty i 
Wrighta. Działalność tej grupy, 
mimo ograniczeń ze strony ka- 
pitalistycznego producenta, mia- 


Dyrektor na tratwie (Wierni nie popularnych w najdalszych 

przyjaciele), Szkoła _ męstwa, nawet zakątkach kraju. Przed Jedna z wytwórni austriac- ła charakter postępowy i świad” 

Wesołe gwiazdy, Świadectwo Kilku tygodniami weszła na kich przystępuje do sfilmowa- czyła o głębokiej obserwacji 

dojrzałości i My już skądś się krany sfilmowana opera Liang nia noweli wybitnego pisarza spraw prostego człowieka. Po 
i Chu, przyjęta gorąco przez niemieckiego * Stefana Zweiga wojnie Cavalcanti wezwany zo- 


znamy. W chwili obecnej w pro- 
dukcji znajduje się 15 dalszych 
filmów. Kilkudziesięciu  auto- 
rów przygotowuje scenariusze 
nowych filmów, z których zna- 
czna część oddana będzie do 
produkcji jeszcze w roku bieżą- 
cym. Wśród autorów znajdują 
się tak. wybitni pisarze, jak; M. 
Papawa, W. Ażajew, N. Pogo- 
din, M. Smirnowa, W. Katajew, 
A. Sztejn i inni 


Nowa polityka repertuarowa 
w NRD 


Organizacja wynajmu filmów 


publiczność, 
jest następna adaptacja filmowa 
tego rodzaju: Podziemna rzeka, 
według starej legendy miłosnej. 


a już realizowana 


stąpi doskonała 


pt. Strach. W roli głównej wy- 

tragiczka »In- 
grid Bergman, która przed kil- 
ku laty opuściła na stałe USA. 


stał do swego ojczystego kraju, 
by kierować artystycznie naro- 


dową kinematografią  brazylij- 
ską, rosnącą w walce z inwa- 
zją Hollywoodu. Ostatni film 


Cavalcanti'ego Spiew morza od- 
niósł duży sukces na tegorocz- 
nym festiwalu w Cannes 

Przedstawicielom agencji TASS 
Cavalcanti oświadczył: 

„Państwo radzieckie osiągnę” 
ło we wszystkich dziedzinach 
życia kulturalnego i gospodar- 
czego niezwykle wysoki poziom; 
szczególną uwagę zwracają jego 
osiągnięcia w dzinie sztuki 
filmowej i teatralnej" 


r Cavalcanti przeprowadził roz- 
prowadziła poważną akcję ulep- joke k p rea EMAE 
szenia repertuaru filmowego. nana Ę 
podnosząc go jakościowo i ilo- M 
ściowo. Jak podaje agencja nie- " 
miecka ADN, polepszenie re- „Sombrero 
pertuaru nastąpiło m. in. drogą Reż. Norman Foster nakręcił 
zwiększenia zakupów zagranicz- na terenie Meksyku film Som- 
nych, wznowienia wielu atrak- brero, oparty na motywach lu- 
cyjnych filmów z repertuaru dowych. Opowiada on o zadaw- 
klasycznego (np. _ Błękitnego nionej waśni dwóch, wiosek: 
anioła wg H. Manna z 1931 r.) Konflikt zostaje | Zaostrzony 
oraz planowego —wyzyskania przez śmierć wybitnego gęśla- 
ogromnego archiwum kopii, rza, który urodził się w jednej, 
przekazanego ostatnio kinema- a umarł w drugiej wiosce. Każ- 
CIA oz Md PRZE da z wiosek chcę 'teraz korzy- 
M aekE 2ovekmo"" Marla Emo — jako Zuzanna Walter i Johannes Heesters — jako REP ARAD LEWA 02, 
iędzynarodowa obsada fil- 


W porównaniu z kwietniem 
ub. roku, kiedy kina NRD od- 


Jerzy Duroy w niemieckiej wersji filmu Piękny pan, realizowanego 
w Wiedniu przez postępowego reżysera francuskiego Louis Daquina. 


mu zawiera takie nazwiska, jak 


n oz ; Pier Angeli, Yvonne de Carlo, 
wiedziło 15 milionów osób — w  Adaptację znanej powieści Maupassanta opracowali Vladimir Pos- Vittorio  Gassman i Ricardo 
kwietniu br. liczba widzów ner i Roger Vailland, który jest konsultantem artystycznym reżyse-  Montalban. Film zrealizowała 
wzrosła do 21 milionów. ra. Film jest realizowany w wersji francuskiej i niemieckiej wytwórnia amerykańska MGM. 


LEROWSKA 


premiery _ w 

filmu „Tief- 
1a"). którego 
Jest! czołowa 
reżyserka hitlerowska Le- 
ni Riefenstahi, prasa za- 
chodnio-niemiecka przy- 
pomina historię tego fil- 
mu, będącą w pewnym 
stopniu" odzwierciedle- 
niem stosunków politycz- 
nych zarówno między 
Trizonią i_ jej zachodnimi 
okupantami, jak i wew- 
nętrznych stosunków w 


Z skazii 


„państwie" — Adenauera. 
Leni Riefenstahi, ulu- Bardzo charakterystycz- 
blenica Hitlera, odtwa- ny pod tym względem 
rza w filmie włas- był wywiad prasowy, któ- 
nej produkcji _ rolę reqo Riefenstahl udzieli 


primabaleriny Marty ła przedstawicielowi a- 
gencji ADN. Realizatorka 
powiedziała: 

„Ten film, który był dwukrotnie konfiskowany, 
kosztowął mnie osobiście cztery denacyfikacje, 
chorobę nerwową i pobyt w lecznicy, dwa pro- 
cesy sądowe i miliony, które zarobiłam na swych 
poprzednich filmach, a które utopitam w „Iief- 
land". 

Agencja ADN dodaje od siebie: „Był to więc 
najdroższy film, jaki_w ogóle powstał w Republi- 
ce Związkowej” (tj. Trizonii — przyp. red.) 

Film _„Tiefland* istotnie przechodził dziwne ko- 

je losu. | to nie ze względu na swą tematykę 
oparty jest na motywach opery Eugeniusza 
d'Albert), lecz z uwagi na osobę swej realiza- 
łorki, czterdziestosześcioletniej Leni Riefenstahi. 


AZD BŁ 


ongiś ulubienicy Hitlera, zaciekłej faszystki 
laru" rasistowskiej propagandy, 

Riefenstahl zaczęła realizować ten film Jeszcze 
przed wojną, ale wskutek kilkakrotnych zmian 
obsady aktorskiej, przerw, w czasie których krę- 
ciła specjalne filmy na zamówienie Goebbelsa, oraz 
innych przyczyn natury technicznej — film „Tief- 
land byl ukończony zaledwie w połowie w chwili 
upadku Hitlera. Leni Riefenstahi stanęła wkrótce 
przed trybunałem denacyfikacyjnym, który lą 
uznał jako „szczególnie obciążoną" i zarządził 
konfiskatę jej majątku. A neqatywy niedokoń- 
czonego filmu „Tiefiand« znalazły się na liście 
odszkodowań wojennych dla Austrii 

Hitlerowska realizatorka pojechała do Wiednia 
i rozpnczęła starania o odzyskanie negatywów. 
Zdecyriowała się nawet stanąć ponownie przed 
trybunałem denacyfikacyjnym, spodziewając się 
tym razem innego wyroku. Jednak austriacki try- 
bunał denacyfikacyjny nie tylko uznał Riefe 
stahi za „szczególnie obciążoną”, ale nawet za- 
rządził wysiedlenie jej z Austrii. 

Tymczasem wskutek wzajemnych rozrachunków 
7 tytułu niemieckich odszkodowań wojennych ne- 
gatywy filmu „Tiefland* zostały przekazane przez 
Austrię rządowi francuskiemu. Był to już rok 
1948 i Leni Riefenstahl, bacznie obserwując sy- 
tuację polityczną, zażądała rewizji wyroku try- 
bunału denacyfikacyjnego. Wyrok został jednak 
utrzymany w mocy. Hitlerowcy byli jeszcze wte- 
dy Hołubieni przez zachodnich okupantów raczej 
„po cichu; na jawne popieranie hitleryzmu było 
zbyt wcześnie. 

Dopiero w roku 1952. kiedy Amerykanie za- 
częli już masowo wypuszczać z więzień zbrodnia- 
rzy hitlerowskich. Riefenstahi została zdenacy! 
kowana. Mając w ręku urzedowy dowód swej 


SZCZY W TRIZONII 


„czystości* politycznej — ze zdwojoną energią 
zaczęła się starać o odzyskanie negatywów. Dzię- 
ki poparciu Henryka Frangois.Poncet, syna ówcze- 
snego wysokiego komisarza Francji w Niemczech, 
z którym była w kontakcie, dostała wreszcie no- 
gatywy. Skoro uznano ją za „niewinną”, nie było 
powodów do konfiskaty jej własności. Zręczni 
adwokaci postarali się o obalenie decyzji trybu- 
nału, nakazującej tę konfiskatę. 

Riefenstahl przystąpiła wkrótce do prac nad 
dokończeniem filmu. Wtedy to właśnie postępowa 
prasa w Trizonii, a nawet część prasy burżuazy|- 
nej przypomniała w Jakich warunkach Riefenstahi 
nakręcała pewne sceny. (Na jej prośbę w r. 1943 
Himmler_„wypożyczył” z Oświęcimia kilkudziesię- 
ciu więźniów-Cyganów, którzy statystowali w kil- 
ku scenach, a później zostali zqładzeni w komo- 
rach gazowych — patrz „Fllm* pr 25). Proku- 
ratura zarządziła ponowną konfiskatę taśmy, ale 
Riefenstahl miała już mocną pozycję i zdołała 
bez trudu uzyskać cofnięcie tej decyzji, Potem 
— jak Już donosilismy — zaskarżyła postępowy 
dziennik „Die Tat* oraz burżuazyjne pismo „Ra- 
vue” o żniesławienie. Mimo ze obroncy pism 
przedstawili niezbite dowody, acenauerowski s» 
nakazał obu pismom odwołanie rzekomych „osz: 
czerstw!, 

Dziś Leni Riefenstahl triumfuje. Szopkę den: 
cyfikacyjną, procesy sądowe. swoją chorobę ner- 
wową. o którą — jak mówi — przyprawiła Ją 
afera z filmem „Tiefland*, wszystko to potrafiła 
zdyskontować na swoją korzyść. Adenauerowska 
prasa zapewnia jej reklamę całkiem niegorsza 
od reklamy, którą jej organizował Goębbeia. 
Gwiazda filmu hitlerowskiego błyszczy więc na 
filmowym firmamencie Trizonii w całej okaz: 
łości. (CM) 
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GABRIELA ZAPOLSKA 


ednym z mie ogłoszonych 
drukiem, a  przypuszczal- 
nie zaginionym rękopisem 
Gabrieli Zapolskiej jest scena- 
riusz filmowy pt. Niebezpieczny 
kochanek. Został on napisany na 
przełomie lat 1911 i 1912. 
Zamówił go u autorki Panny 
Maliczewskiej znany iw Warsza- 


wie „majster kinematograficz- 
ny*, współwłaściciel kina „Ve- 
nus* przy ul. Marszałkowskiej 


137, Konstanty Jastrzębski. 

Konstanty Jastrzębski zdobył du- 
ży rozgłos wyprodukowanym: przez 
siebie w 1911 r. filmem Dzieje 
grzechu według powieści Żerom- 
skiego. Reklamując film powoły- 
wał się na ideowe wartośc! utworu 
Żeromskiego, podkreślając zna- 
czenie Dziejów grzechu jako pro- 
testu przeciw ohydzie stosunków 
panujących w ówczesnym społe- 
czeństwie. Reakcyjna prasa za- 
jadle atakowała ten film, bo 
popularyzował on potępione przez 
reakcjonistów dzieło Żeromskie- 
go. „Kurier Warszawski" i „Ku- 
rier Polski* zorganizowały na- 
wet „samorzutne* protesty „za- 
troskanych rodziców" u oberpo- 
licmajstra w celu zdjęcia fil- 
mu z ekranu. 

Mimo prasowej nagonki film 
miał powodzenie, Zachęcony za- 
pewne tym sukcesem zaprojek- 
tował Jastrzębski sfilmowanie 
jednego z utworów G. Zapol- 
skiej. 


FILMOWY DEBIUT 
GABRIELI ZAPOLSKIEJ 


W lutym 1912 r. ukazała sięw 
prasie notatka: „..Gabriela Za- 
polska napisała dramat specjal- 
mie dla kinematografu pt. Nie- 
bezpieczny kochanek, co będzie 
pierwszą na tym polu próbą zna- 
nej autorki dramatycznej. Rolę 
tytułową.. wykona Kazimierz 
Kamiński, który również po raz 
pierwszy spróbuje w tym kie- 
runku swego talentu. Stroną re- 
żyserską kieruje również p. Ka- 
miński", 

Premiera filmu odbyła się 23 
kwietnia. Zainteresowanie mu- 
siało być duże ze względu na 
autorkę jak i udział czołowych 
aktorów: Kazimierza Kamińskie- 
go (w roli lokaja), Stanisławy 
Lubicz-Sarnowskiej (służąca) i 
Ireny Horwath (samotna pani 
domu). 

Jak film został przyjęty mo- 
żemy się domyśleć po zapozna- 
niu się z treścią tego dwuakto- 
wego obrazu. „Przyjrzyjcie się, 
łaskawi państwo — powtórzmy 
za jednym z dzienników — co 
za „Mordgeschichte" utrwalili na 
taśmie pani Zapolska z: panem 
Kamińskim". 

Lokaj jest kochankiem służą- 
cej jakiejś damy, noszącej jako- 
by pieniądze w woreczku za- 
wieszonym na szyi. Dowiaduje 
się on od służącej o miejscu 
ukrycia pieniędzy. Postanawia 
damę ograbić. Następuje, za- 
pewne, scena w sypialni pani do- 
mu. Zapolska umiała — wspo- 
mina recenzent — „bohaterkę 
swoją, udającą się do łóżka, ..tak 
dyskretnie rozebrać, że nawet 
cenzurujący tę sztukę reprezen- 
tant władzy niczego nie mógł 
dojrzeć w tym niemoralnego". 
Tymczasem lokaj zakrada się do 
sypialni, zabija damę | (jeden 
trup!), zabija służącą, która go 
chce zatrzymać (drugi trup!), 
i usiłuje uciec.. „Ale sąsiedzi, 
zbudzeni hałasem, chwytają 
zbrodniarza i oddają go w ręce 
sprawiedliwości. A ponadto oka- 
zuje się, że przedmiot łupu, ksią- 


żeczka oszczędnościowa byłaby 
dla mordercy bez wartości z po- 


Zapolskiej, zaliczyli ją w poczet 
spekulantów deprawujących ki- 
nematograf! Inni, bardziej po- 
jednawczo nastrojeni (wobec in- 
teresów właścicieli kin), nie 
ukrywając swego rozczarowania 
pisali, że „wybór tematu można 
ostatecznie usprawiedliwić, gdyż 
na końcu tej strasznej historii 
jest i morał: Nemezis czuwa”. 
Podkreślali, że Zapolska umiała 
zastosować się do wymogów fil- 
mu. „Zużytkowała nawet nieod- 
stępne w każdym filmie listy". 

Pisali też recenzenci o sukct 
sie aktorskim Kamińskiego. Ka- 
zimierz Kamiński (1865—1928) był 
jednym z najwybitniejszych ak- 
torów polskich. Celował w ro- 
lach współczesnych. Obdarzony 
bowiem umiejętnością dostrzega- 
nia cech ludzkich „wchłonął w 
siebie ogromny zapas przeróżnych 
typów, które następnie przenosił 
na scenę jako już wykończone 
kreacje artystyczne, oparte na 
bezpośredniej obserwacji życio- 
wej". Przybyszewski w jakiejś 
rozmowie zauważył, że Kamiński 
wyszedł z teatru a wszedł w ży- 
cie, chcąc w ten sposób powie- 
dzieć, że artysta przedstawia lu- 
dzi prawdziwych, żyjących. Po- 
siadał też cechę istotną dla ak- 
tora ówczesnych filmów — był 
mistrzem mimiki. 

W filmie Kamiński zaprezento- 
wał się w czołówce, robiąc do 
publiczności „perskie oko”, po- 
dobno „pasujące bardzo do roli 
takiego apasza". A potem, w cza- 
sie właściwej akcji filmu, kiedy 
Zapolska „co minutę daje nowy 
pomysł sytuacyjny — on, Kamiń- 
Ski, co sekundę nowej myśli każe 
się przyoblec w inny grymas na 
ruchliwej twarzy, w inny ruch, 
którymi przecież zawsze zadzi- 


*) Chyba chodzi tu o zastrzeżenie 
wypłaty. (Red. 


KAZIMIERZ KAMIŃSKI 


wia". Jako reżyser Kamiński 
sprawił, że w filmie „wszystko 
idzie składnie, szybko, bez żad- 
nych chropowatości". 

Podobały się też I. Horwath 


Jeżeli więc wierzyć recenżen- 
tom, nie zawiedli aktorzy ani 
reżyser. Rozczarowała natomiast 
autorka Moralności pani Dulskiej, 
Napisała scenariusz nie tylko 
stosując ograne „chwyty* filmo- 
we, ale, co gorsze, uwieczniła na 
taśmie utwór będący chybaj na 
literatury _ brukowej, 
której olbrzymie nakłady (przy 
cenie 4 do 10 groszy za broszurę) 
niepokoiły wielu ówczesnych pu- 
blicystów. A więc na poziomie 
osławionej Zbrodni na Jasnej 
Górze (60 tys. nakładu) czy in- 
nych Nowych przygód Icka-Po- 
pycka, czyli utworów, których 
bohaterem był najczęściej rzezi- 
mieszek albo lump, tematyką zaś 
zbrodnie czy chuligańskie wy- 


czyny. a 
W ten sposób film Niebez- 
pieczny kochanek kontynuował 
obcą nam ideologię i tematykę 
zapoczątkowaną w Polsce przez 
„melodramacik* pt. Antek kla- 
wisz — bohater Powiśla produk- 
cji Tow. „Sfinks* w 1911 r. 
Ciekawił zaś i dostarczał emo- 
cji licznym zastępom Dulskich... 


O tzw. PRZENIKANIU W FILMIE 


ie jestem ani technikiem, ani 

montażystą filmowym i nie pra- 

gnę zabierać głosu w tej spra- 
wie z fachowego punktu widzenia. 

Jednakże (zgodnie z prowadzoną od 
roku 1930 statystyką) widziałem prze- 
szło pięć tysięcy nowych filmów, bę- 
dąc łącznie na jedenastu tysiącach 
seansów. Mam więc niejakie prawo 
wiedzieć, jak montaż filmowy powi- 
nien wyglądać. 

Dlatego nie mogę zgodzić się na to, 
co dzieje się we ich czarno 
białych polskich filmach fabularnych 
i dokumentalnych przy tzw. przenika- 
niu, czyli przejściu jednego obrazu w 


Normalnie na ekranie powinien obraz 
stopniowo zanikać i powinna ukazy- 
wać się następna scena, nabierając 
raz większej ostrości. Rozmaici reali- 
zatorzy stosują rozmaite formy prze- 
nikania. Niektórzy z nich delektują się 
przenikaniem bardzo powolnym przy 
dalszym nieustannym ruchu postaci 
i przedmiotów w kadrze, Aby w pełni 
zrozumieć treść i zamierzenia monta- 
żowe autora, trzeba wtedy dobrze 
1 uważnie obserwować zdjęcie zani- 
kające i pojawiające się. 


A jak to wygląda we wszystkich 
prawie filmach polskich? 

1) Obraz, który ma zniknąć — zmie- 
nia tonację (najczęściej na jaśniejszą. 
ale zdarza się także, że i na ciem- 
niejszą). 


2) Następnie obraz po „drgawce", 
«tóra powoduje lekkie jego opuszcze- 
nie lub podniesienie w ramie ekranu 


nie — na ogół już silnie skopiowana 
następna scena. 

4) Po zniknięciu poprzedniego obra- 
zu — następny otrzymuje normalną 
tonację i film toczy się dalej. 

Przenikanie robione tym „systemem* 
jest niezmiernie irytujące dla widza. 
Niech dowodem tego będzie fakt, że 
na kilka sekund przed mającym na- 
stąpić „przenikaniem* słychać często 
na sali kinowej uwagi „oho! zaraz sce- 
na zacznie znikać”. 

To nie jest sprawa błaha. Pisze się 
u nas bardzo dużo — i słusznie — o 
fatalnym stanie kopii seryjnych, zwra- 
sając głównie uwagę na wady taśmy 
'grube ziarno, nadmierna kontrasto- 
wość itd.. Nie ma jednak naprawdę 
powodu, aby każdy film polski był 
dodatkowo obciążony tak niestaran- 
nym pod względem technicznym spo- 
sobem łączenia ze sobą _ poszczegól- 
nych scen. © 

Zwłaszcza... 

„jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
tak zwane przejście jest dość 
ważnym środkiem wyrazowym sztuki 
filmowej. 

Med L. BUK. 


Dziwactwa, które podpatrzył obiektyw 


ŚLUB NA LINIE. 15 metrów ponad ziemtą francuski pro- 
boszcz Stmeon (na drabinie) pobłogosławił parę małżeńską, 
która powinna zachować równowagę w życiu... Oglądaliśmy 
niedawno ten „wyczyn* w działe zagranicznym naszej Kroniki 


MIEJSCE DLA PSA. Taką nowość techniczną lansują Zaz 
chodnio-niemieckie firmy samochodowe. Biedny atrdale 
terrier nie czuje się chyba dobrze; zapewne tak samo, ja 
ta francuska aktoreczka, która bierze kapiel w parze 


KAWA _W WANNIE. Aktorka amerykańska „odkryła* no- 
twą receptę na piękność: kąpie się w czarnej kawie, na co 
marnuje 45 litrów czarnej kawy za każdym razem. Prze- 
praszam naszych „kawiarzy* i wyłączam się. Wasz — KLAPS 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, K. Kamieński, M. Schuliz. J. Stawicki, J. Nasfeter. 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, „Ogoniok* (ZSRR), 
„Unifrance”, „Cinemonde*, „Cinerevue* „Noir et Blanc” (Fran- 
cja). „„Cinema* (Włochy), „Mein Film" (Niemcy zach.), archiwum. 


NAGRÓD 


Uwaga! 


UWAGA! 
UWAGA! 


JUŻ 
W NAJ- 
BLIŻSZYM 
NUMERZE 


NOWY 
KON- 
KURS 


radi 


wczasy 
„Orbisu” 


kupony 
odzieżowe 


wyroby 
przemysłu 
artystycznego 


I ENNE 
CENNE 
NAGRODY 


NIMI 


TYGODNIK 


RADZIECKIE FILMY 


Do poziomych rzędów po- 
danej figury wpisać tytuły 32 
filmów radzieckich, przy 
Czym podane są w Każdym z 
tych tytułów pierwsze | ostat 


nie litery. Zaznaczony kro- 
peczkami pionowy rząd da 
rozwiązanie. 


(H. Tronowicz — Gdańsk) 


JAKI TO FILM 


Przez odpowiednie przesta- 
wlenie liter widocznych na ry- 
sunku ułożyć dwuwyrazowy 
tytuł filmu produkcji amery- 
kadskiej  P 

(M. Dziurieja — Poznań) 
* 


Rozwiązania należy nadsy 
lać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazaniu się 
numeru pod adresem redak- 
cji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe”. Wśród 
Czytelników. którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania przy. 
najmniej jednego zadania, roz- 
losowane zostaną nagrody 
książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


z n-ru 


Arytmo-konikówka: „Antoni 
Iwanowicz gniewa się” (Czeng- 
In. Tęcza. Stasow). 

Logogryf: Taras Szewczen- 
ko  (Martinson,  Kurandowa, 
Czerkasow. Katarzyna, Besse- 
nyei, Marszalek,  Svozilowa, 
Poselskij. Śliwiński, Mercan* 
ton. Mrozowska, [ 
Bornbusch, Rokkek 
lenie) 


Za dobre rozwiązanie zadań 
 peru 220287) nagrody książ. 
kowe otrzymują: 1) J. Cze- 
chowicz — Jelenia Góra. ul. 
Urocza 17, 2) W. Dokowski — 


22(287) 


Wrocław. ul. Damrota 14. 3) 
W. Dworakowski — Warsza 
wa. ul. Górczewska 139. 4) 
K. Gottas — Gliwice, ul. 

ka 6. 5) M. Kałuża a 
drzejek, ul. Moniuszki 33, 
Kobyłka k/W-wy. 6) 
Świetiicowe Pracowników WP 
RT — Kraków. Poczta Głów- 
na, 7) J. Lange — Warszawa, 
ul. Obrońców 17, 8) F. Pie- 
trzykowski — Cieplice _ Ślą- 
skie-Zdrój. ul. Gdańska 21. 9) 
G. Szczygieł — Bielszowice 
Nowy Bytom, ul. Kokota 127, 
10) A. Witowski — Warszawa. 
ul. Misnowskiego 12. 


UWAGA! 


Wszystkim Czytelnikom, 
którzy nadsyłają rozwiązania 
zadań dzialu rozrywkowego, 
wyjaśniamy. że do wzięcia u- 


ADMINISTRACJA: tel. 


625-77. 


Warszawa, 


działu w losowaniu nagród 
apoważnia już prawidłowe roz- 
wiązanie Jednego tylko za- 
dania. 
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FILMOWA 


Marszałkowska 5. 
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TADEUSZ ŁOMNICKI ODTWARZA POSTAĆ STACHA W REALIZOWANYM OBECNIE FILMIE „POKOLENIE" 
WG POWIEŚCI B. CZESZKI. FILM REŻYSERUJE A. WAJDA POD KIEROWNICTWEM ARTYSTYCZNYM A. FORDA 


Fot. Ryszard Golc 


